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B rosch a  odśrodkow a m łócarnia w  Pra­
dze czesk ie j.

Na zapytanie redakcyi p. Broseh donosi pod d. 
30. września b. r. że młócarnia na którój orałaca 
Bię 60 mandl. dziennie, kosztuje u niego na miejscu 
350 z łr . ,  taka na którój się omłaca 80 mandl. ko­
sztuje 400 z łr . ,  zaś ruchomy nastrój do poruszenia 
młócarni s iłą  koni, kosztuje 250 złr. m. k. Oprócz 
tego donosi pan Brosch, źe przyjmuje obstalunki na 
wszelkie inne w rolnictwie potrzebne i przydatne 
maszyny i maszynki. Adres do pana Broscha je s t :  
H. C. Brosch M ascliinen fabricks-Inhaber und  H a u s - 
besitzer z u  Prag. Nro.

O n aw od nian ia  lak .
f

O sposobie i czasie rozdzielania wody.
(C iąg  d a lszy .)

Po oznaczeniu stosunku jaki zachodzić powinien 
pomiędzy masą wody, a przestrzenią która ma być 
nawodniona; a co najwłaściwiój do kierującego za­
kładem technika należy; druga bardzo ważna oko­
liczność, należąca do dozorującego łąki, jes t  stoso­
wne rozdzielenie wody. Z przetoczonój w § 5 zasady 
wynika, że dla każdego szczególnego zakładu ma 
być właściwy przepis, ugruntowany na uważaniu, 
jak i  w każdym razie może być s tan  wody, i na 
spostrzeżeniach dozorcy łąkowego. Dlatego najwła­
ściwiój będzie dać wspomnionemu dozorcy instruk- 
cyą, kiedy i jak, które miejsca ma nawodniać. In- 
s trukcyja takowa zawiórać będzie następujące przepisy.

1) Zakład nawodniania łąk tak urządzony być 
powinien, ażeby każdy pojedyńczy nawodniający ro ­
wek, bezpośrednio wylówał z siebie wodę na po­
wierzchnią łąki. Nie dobrze jest, jeżeli niektóre ka­

wałki są tylko nawodniane przez taką wodę, która 
już przepłynęła przez pewną przestrzeń łąki, i na  
niój zostawiła swoje pożywne cząstki.

Na tę okoliczność dozorca łąkowy pilnie uważać 
powinien. Jeżeli zaś przypływająca woda nie rozle­
wa się bezpośrednio po całój powierzchni ł ą k i ,  
w ówczas cząstkowo tylko nawodnienie odbywać na­
leży, chociażby przez to niektóre przedziały wyżój 
leżące, w tymże samym czasie, nawodnione być nie 
mogły. Gdyby nawet położenie łąki tak było dogo­
dne, że nżyta woda do nawodniania niektórych prze­
działów, zaraz  uchwyconą i do nawodniania pozo­
stałych części użytą być mogła, to przecież doświad­
czenie przekonywa, że takowa woda pozbyła się  
cząstek pożywnych, jeżeli więc z inną wodą pomie­
szaną nie z o s tan ie , nawodnianie pożądanego nie 
zapewni skutku.

Jeżeli więc je s t  dostateczny zapas wody, dozorcą 
łąkowy tak otwióra śluzę, że wszystkie przedziały 
rowu głównego w jednym czasie wodą napełnione 
zostaną. Naówczas woda z wielką szybkością roz­
chodzi się po łące.

3) Jeżeli zaś , co zwykle bywa przy małym przy­
pływie wody, nawodnianie w ten sposób uskute­
cznione być nie może, naówczas przeznacza się do n a ­
wodniania taki tylko kawałek łąki, na jak i woda 
wystarcza, a resz ta  powierzchni raczój niech do pó­
źniejszego czasu suchą pozostanie. Bardzo wolne i 
płytkie przepuszczanie wody, szczególniej na łąkach 
mało pochyłych, i w czasie mocniejszego działania 
promieni słonecznych, szkodliwe jes t  dla łąk i :  prze- 
kwasza albowiem grunt, sprowadza gnicie trawy, i  
łąka zamiast coby miała dać więcćj s iana, najeżę- 
ściój mchem zarasta. Wysoko leżące łąki, ze zna- 
cznemi spadkami, jeżeli rzadko nawodniane będą, na
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ó w cz as  w bliskości tylko rowów okaże s ię  piękny 
s ianozb ió r ,  dalój zaś  o kilka prętów, żadne u lepszenie  
łę k i  przez  nawodnienie sp o s t rz ed z  się  nie daje. J e ­
że li  woda będzie tak  n izka,  że powyżój leżące po­
w ierzchn ie  rzadko  nawodnianem i zos ta ją ,  naów czas 
s ta n  ich bynajmnićj polepszonym  uie zos tau ie ,  ale 
je szc ze ,  w sku tek  upałów , mech s ię  w yradzać  będzie. 
D la  tój więc przyczyny, jeżeli ju ż  inaczej  radz ić  
sobie nie można, należy nie tak  częs to ,  a le  za  to 
w większej m asie puszczać  wodę na łąki.

Gdyby za ś  t r a w a  ju ż  znaczn ie  wysoką była, n a ­
ów czas ,  aby się  nie po łożyła ,  należy wodę wolno 
p usz cz ać ,  w przeciwnym albowiem raz ie  obok po­
w yżej przytoczonego wypadku, rośliny  łąkow e po ­
k ry w a ją  się mułem lub piaskiem, i w zgniliznę p rz e ­
chodzą.

3) Chociaż w wielu p rzy p a d k ach ,  do masy wo­
dy i po łożen ia  miejsca, s tosow ać  się  potrzeba,  p rz e ­
cież  radzim y, skoro  okolicznośći dozwalają , ca łk o ­
wite zaw sze ,  lecz w przyzwoitych  p rze rw ach ,  po­
wierzchnie  nawodniać, ju ż  to d la  tego, aby powie­
t r z u  i s łońcu zos taw ić  potrzebny czas  do wzbudze­
n ia  wegietacyi r o ś l i n ,  i d la tego, aby g ru n t  p rzy­
zw oitą  o d zy sk a ł  suchość.

N ie  je s t  tu ła tw o s ta łe  n az naczyć  p raw idło .  W y­
su sz en ie  bowiem g ru n tu  za leży  od jego  na tu ry  i 
spadku ,  naj lep ić j  zatóm w tym względzie z a s to so ­
wać się  do potrzeb miejscowych, i ze zrobionych do­
św iadczeń  postanow ić pew ną zasadę.

Wysoko leżące, i mocno spadz is te  p łaszczyzny , 
ja k o  tćż i te, które lubo nie w ielką m ają  pochyłość, 
lecz g ru n t  ich j e s t  żwirowy lub przenikliwy, należy 
po kró tk ich  tylko p rze rw ach  poddaw ać nawodnianiu. 
Przeciw nie zaś ,  n izko leżące pow ierzchnie ,  z małe- 
mi spadkam i, jeżeli oprócz tego m ają  g ru n t  torfia- 
s ty ,  często nawodniać nie należy. J a k  w pierwszym 
p rzy padku ,  skoro mamy odpowiednią m asę wody, 
bez  wszelkić j obawy, w p rze rw ach  je dnak ,  od 6 —8 
dni nawodnien ie  u sku teczn iać  można, tak  w drugim 
ra z ie  po trzebną  p rzezorność  pod tym względem z a ­
chować radz im y , szczególnić j w tych m iesiącach, 
w których prom ienie s łońca  najs iln ić j działa ją .  Ł ąka  
sa m a  z siebie w ilgotna, po trzebuje  często być o su ­
s z a n a  i w ystaw iana  na  dz ia łan ie  pow ietrza  i słońca, 
za chow ać  więc należy p roporcyonalność  między cz a ­
sem  trw a n ia  nawodnień, a czasem w ysuszan ia .  Wy­
jąw szy  więc miesiąće wiosenne i je s ienne ,  w k tórych  
w ogóle mocne i c iąg le  nawodnian ie  je s t  po lecone; 

t y  innym czas ie  nawodnienie od 4  —  3  dni o g ra ­
n iczyć  należy.

Jeże li  j e d n a k  j a k  ju ż  wspomniałem, położenie 
miejsca a  szczególn ić j ilość wody i s tan  pow ietrza  
p rzy  w szystk ich  takich  zak ładach ,  nie dozwala z a ­
chow ać ściśle  p rzytoczonych zasad ,  najlepiej więc 
trzym ać s ię  pow szechnego p raw id ła ,  a  m ianowicie:

N a  jeden  r a z  z całej p rzes trzen i  tylko tyle n a ­
wodniać, ile woda i okoliczności miejscowe dozwa- 
la ją ,  a  wysoko leżące powierzchnie  ile można, n a j ­
częście j poddawać naw odnian iu

N adew szys tko  najlepićj jest ,  im tra w a  s ta je  się  
w yższą,  tym częścić j łąkę  na przem ian trzeba  n a ­
wodniać i o suszać ,  tak  dalece, że przed samem s k o ­
szeniem do dwóch tylko dni osuszen ie  łąk i o g r a n i ­
czyć należy.

Je że l i  okoliczności miejscowe w letn ich  m ies ią­
cach w nocy nawodnian ie  usku teczn iać  dozw alają ,  
tak, że w czas ie  dn ia  łą k a  je s t  s u c h ą ;  tćj więc s p o ­
sobności opuszczać  nie należy, albowiem z dośw iad­
czenia przekonano  się, że takowy sposób je s t  n a j ­
lepszy.

Czas o tw arc ia  i zam knięc ia  śluz p rzy  naw o d n ia ­
niu regulow ać do ś łońca ,  to j e s t :  z r a n a ,  nim n a j ­
gorę tsze  prom ienie  d z ia łan ie  swoje wywićrać za cz n ą  
spuśc ić  wodę z łąk i ,  i znowu na w ieczór n a w o d n ia ­
nie uskutecznić  należy.

P rz y  obszćrnych  z a k ła d ac h ,  w naw odnianiu  n a j -  
więcćj rozleg łych  p rzes trzen i ,  w wielu p rzy p a d k ach  
t ru d n o ść  zachodzi,  skoro  czas  będzie za  krótki,  aby 
p rzeprow adz ić  wodę na najodleglejsze punk ta  W t a ­
kim raz ie ,  lepićj wcześniej z r a n a  rozpocząć n a w o ­
dn ian ie  , ażeby przed upałem  południowym  woda 
z  łąk i  odprow adzoną być m ogła , a lbowiem;

5) Bardzo szkodzi roślinom  łąkowym, jeżeli w cz a ­
sie  d z ia łan ia  promieni s łonecznych , woda ro z la n a  
j e s t  po łące.

6) N a  wiosnę, j a k  ju ż  pod nrem 3 pow iedziano, 
ile możności d ług ie  należy u sku teczn iać  n aw o d n ia ­
n ia ,  co bardzićj j e szc ze  powinno mieć miejsce w tej 
po rze  wiosennćj, w którćj t r aw a  zaczyna  wegietować, 
i  gdy obawiać s ię  należy późnych przym rozków  
nocnych. Jedna  n ieszczęś liw a noc tak iego  rodza ju ,  
może od r a z u  zn iszczyć  cały  p ić rw szy  sp rz ą t  s ia n a ,  
i uczynić bezskutecznćm wszelkie późnie jsze  doglą­
dan ie  i na jdok ładn ie jsze  nawet zalewanie .  P oniew aż 
za lan ie  łą k  wodą pod ług  wszelkich dośw iadczeń,  j e s t  
na jsku teczniejszćm  na mróz, lecz nie w czas ie  spo- 
dzićw anych  późnych p rzym rozków ; n ie należy więc 
p rze z  noc zos taw iać  łąk  za lanych , w k tórych  t r a w a  
n ie  równo wszędzie w zros ła .  N ad to  jeże li  j e s t  b rak  
wody, należy się  trzym ać z a sa d y  od n ru  3 przyw ie-
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dzionój, to j e s t ;  lepićj niniejsze p rzes trzen ie  z r a n a  
mocnićj, aniżeli większe, leez s łabo zalewać. Skoro  
z a ś  na  nas tęp n ą  noc obawiać się należy m rozu , na-  
ów czas t rzeba  pospieszyć z za laniem , jeżeli nie ca- 
łć j  pow ierzehui,  to przynajm nie j o tyle, o ile tego 
ilość  będącćj wody dozwoli. To samo także czynić 
na leży ,  n a  trafiające się  często w lecie, późne p r z y ­
mrozki.

7) Postępuje się zupełnie przeciw nie podczas je  
s iennych  nocnych przymrozków. Jeżeli po ostatnim 
sp r z ę c ie  s ia n a  obawiać się  możemy tak  mocnego 
m rozu , że woda na lana ,  mogłaby zam arznąć  w ro w ­
k a c h , a  osobliwie na  pow ierzchn i łąki,  w tenczas 
t r z e b a  ś luzę napływow ą zam knąć, a wszelkie  ś luzy  
odpływ owe otworzyć, i dopićro p rzy  nadejśc iu  ł a g o -  
dn ić jszćj pory  p rzyw ieść  je  do dawnego s tanu ,  i na  
nowo zalćwać wodą, gdyż tw orząca  się  od m rozu  
n a  powierzchni łąk i  powłoka lodowa, tak  dalece n i­
szczy  murawę, że praw ie  przez  całe nas tępne  lato  
nie wypuści zielonój trawy, i ca ła  pow ierzchnia  
żó ł taw y  kolor za trzym uje;  a  oprócz tego z a m a rz n ię ­
te  rowy i rynny  u trudn iać  będą bieg wody p rzy  
p ić rw szćm  z a r a z  za lćw aniu ,  a z tąd  z  ła tw ośc ią  p o ­
w stać  mogą przełom y rowów.

8) Jeże li  n a s ta n ą  zimne dnie w iosenne i letnie, 
na leży  p rzez  ich p rzec iąg  bezprzes tanń ie  łąk i  zaló- 
wać. Jeże li  potćm zaczn ie  s łońce operować, w ten­
cz as  w s tosunku  do jego  trw an ia ,  i do t rw an ia  po­
p rzedn iego  zimna, należy łą k ę  przez  k ilka dni zo­
s ta w ić  suchą ,  lecz i n a  to zw ażać  po trzeba,  jak ie  
j e s t  zimno w nocy, i postąp ić  ja k  ad 6. j e s t  p rzep isano .

9 Podczas ciąg łych  dószczów nie zupełn ie  n a ­
leży  sie wstrzym yw ać z zalćwaniem, lecz takow e od 
c z a s u  do czasu  pow tarzać należy.

10)  Wspomnieliśmy już, że im bliżój jes teśm y 
sp rz ą tu  s ia n a  tym łagodn ie jsze  powinno być zalć- 
wanie . Is to tny  czas  przez  k tóry  w strzym ać s ię  n a ­
leży od za lćw ania  przed koszeniem s iana ,  podaje 
na j lep ić j  s tan  ówczasowy powietrza i n a tu ra  łąk i .  
W łą k ac h  nizkich, p rzec iąg  ten czasu  wynosi 4 do
8  dni, w w y so k o - leż ąc y ch , to j e s t  n a  żwirowych
pow ierzchn iach , nawet i tak iego  czasu  nie potrzeba.  
P rz ec iw n ie  podczas upałów , daleko lepićj j e s t  dla 
koszącego  gdy wysokie łąk i  na  dzień  p rzed  k o sze­
niem cokolwiek ty lko zwilżone zo s tan ą ,  gdyż w ten ­
c z a s  traw a  daleko lepićj kosić się  daje, i pod ż a ­
dnym względem szkodzić  jć j  to nie będzie.

11) Skoro  tylko s iano  z p ić rw szego  koszenia
z  łą k i  sprzą tn ię tćm  zos tanie,  na leży  na tychm ias t
ro z p o c z ą ć  na  nowo zalćwanie ,  i jeżeli to być może,

w czas ie  dni go rących , naw odnian ie  w nocy n as tę ­
pować powinno. Zdaje s ię  s losznćra  mniemanie 
niektórych gospodarzy  ląk ,  jakoby przez  zaw czesne 
zalanie wodą, p różne łodyżki trawne za  nadto wiele 
wilgoci nabićraly , a  p rzezto  z ła tw ością  podpada ły  
zgn i l iźn ie ;  lecz nie potrzebna je s t  tu obawa, b io­
rą c  na uw agę tę okoliczność, że zbyt dosta teczny 
je s t  p rzec iąg  czasu ,  pomiędzy skoszeniem s ia n a  a  
jego  zebraniem z łąki,  aby takowe łodyżki same 
się  zasklepić mogły, a zatćm przytoczonćj powyżćj 
szkody obawiać się  nie m ożna.*)

12) Po ukończeniu osta tn iego skoszen ia  łąk ,  ko- 
nieczuą j e s t  rzeczą ,  nie ty lko przysp ieszyć  ro zp o ­
częcie za lew ania ,  lecz naw et czynić to z taką s i ł ą  
i t rw ałośc ią ,  n a  ja k ą  tylko okoliczności zezw ala ją ,  
gdyż dokładne zalewanie je s ienne  je s tn a jsk u te c z n ić j -  
szym środkiem  przeciw  zda rzy ć  s ię  mogącemu n a  
przysz ły  rok  ubogiemu w wodę latu. Im ciemniejszy 
je s t  ko lo r ,  jak iego  łą k a  nabyw a p rze z  dok ładne  
zalćwy je s ienne ,  tćm św ić ższ a  zieloność p o k ry ­
wa j ą  na  wiosnę, i tym pewniejszym je s t  także 
korzystny zbiór s iana .  Aby więc nie być d łu g o  
wstrzym anym  w wygodnćj paszy  jes iennćj  na  łą k ac h  
zalćwowych, należy z a ra z  po zbiorze s ia n a  wsze l­
kie bydło n a  łą k ę  wypędzać, i j a k  najprędzój j ą  
spaść. L ecz  jeże li  to, d la  p rzyczyn  gosp o d a rsk ich  
nie może n as tąp ić  od razu ,  lecz tylko częściow o; 
trzeba  w tenczas podzielić pow ierzchnią  n a  k ilka  od­
działów, z  k tórych  zaw sze jeden  obrócić n a  paszę ,  
a  r e sz ta  za lćw a s ię  dopóty, dopóki bydło p ić rw sze­
go oddziału  nie spożyje P rzytćm  jednak  na  to z w a ­
żać  należy, że nas tępu jący  do paszy  oddział,  n a  n ió -  
ja k i  czas  wprzódy w suchości powinien być z o s ta ­
wiony, ażeby bydło nie skopało  go, i p rze z  to łą k i  
nie zniszczyło.

Praw ie  przypominać tego nie potrzeba, że p a s z a  
j e s ie n n a  na łące  za lćw anćj w tenczas dopićro pow in­
n a  mićć miejsce, gdy m ałe  rowy i inne zapory  n a ­
leżycie s ię  zasklepią, i d la tego najlepićj, jeżeli łą k a  
na  p ić rw sz ą  je s ie ń  swego is tn ien ia  po większćj czę­
ści zupełn ie  n a  p a sz ę  w ystawioną nie będzie. W pa-  
szen iu  za ś  na  takowych łąkach , należy n a k a z a ć  pa-  
s tć rzow i daleko w iększą zachow ać ostrożność  i uwa-

*) Podczas dobrej pogody, upałów i Chwilowo 
przeciągających w ietrzyków , siano z w ła sz c z a  
za  użyciem  dostatecznej ilości rąk w 4 dniach 
sprzątnione być może, a w tym cza sie  łodyżki 
się nie zasklepią. P. R.

«
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gę, jakićj na innych pastwiskach przestrzegać nie 
potrzebuje.

Zresztą nawodnianie jesienne tak długo się od­
bywa, dopóki zmarznięcie wody, jak  juz. ad 7. przy­
toczyliśmy nie tworzy na jój powierzchni powłok lo­
dowych, co gdy ma nastąpić, otwiórają się wszy­
stkie śluzy odpływowe, i dla zapobieżenia kradzieży 
stawideł, w stosownem miejscu takowe się zachowują.

13) Jeżeli podczas zimy nastąpi mocniejsze i 
trwalsze powietrze m g lis te , nie należy zaniedbać 
sprowadzenia s taw ideł,  ustawienia ich na nowo, j 
bezprzestannie aż do nadejścia powietrza mroźnego 
nawodniać, gdyż zimowe nawodnianie jes t  u nas s ta ­
nowczą korzyścią, i wynagradza niedostateczne n ie ­
kiedy nawodnianie jesienne z powoda braku wody 
Gdyby zaś mróz, już tak głęboko dostał się w z ie­
mię, że grunt, osobliwie bagnistyp, rzezeó podnie- 
sionymby z o s ta ł ,  należy pod względem silnego n a ­
wodniania o tyle być ostrożnym, aby woda nie tyl­
ko w spodni grunt nie przysiąkła, ale nawet aby 
przerw działać nie mogła.

14) Tę samą ostrożność należy także zachować 
przy piórwszćm nawodnianiu wiosennćm, i pewniej 
jest,  dopóty nie robić nawodniania, dopóki wprzód 
grun ta  bagniste należycie nie roztają, gdy tymcza­
sem na twardszych łąkach, można zaraz  rozpocząć 
nawodnianie, skoro tylko mróz napuszczoną wodę 
nie pokrywa lodem. Ta napuszczona woda dopomaga 
do roztajenia gruntu, a zarazem i do wcześniejszej 
wegietacyi trawy.

Nim jednak woda na wiosnę lub w zimie p u ­
szczoną zostanie, a  nawet podczas samego nawo­
dniania, dozorca łąk powinien obejrzeć wszystkie 
rowy i śluzy, czy takowe przez robactwo albo przez 
mróz nie nabyły dziur i rysów, te i tympodobne 
nadpsucia jak  najstarannićj naprawić, gdyż w prze­
ciwnym razie, nie tylko przełomy, i z niemi połą­
czone znaczne nakłady, ale nawet długa przerwa 
w nawodnianiu nastąpić może. W takich przypad­
kach największa część pięknego i obfitego zapasu 
wody wiosennej bezkorzystnie ujdzie. Ztąd tóż w 
pierwszój wiośnie nie można nigdy za nadto uwagi 
dołożyć, i najbardziej o to się s tarać  należy, ażeby 
dozorca łąk miał w razie potrzeby dostateczną licz­
bę pomocników.

CCiąg dalszy n a s tąp i)

O k o n tro li w gospodarstw ie.
Dla obcego wyrazu kontrola nićma w języku na­

szym właściwego słowa, bo dozór i wglądanie w 
rzecz chyba razem wzięte, zastąpić go mogą. Widać 
tedy, że i znaczenie przyszło do nas z zagranicy.

Pod kontrolą rozumićmy taki układ w gospo­
darstwie, który nam dójść dozwala, azali robi się 
wszystko tak, jak  się robić powinno, azali się co 
nie dzieje, coby się dziać nie powinno i ażali to, 
coby miało pójść na korzyść gospodarstwa, nie idzie 
na boki. Ponieważ w gospodarstwie każdy, kto w 
nićm ma udział, gospodarza oszukiwać może, skoro 
mu złój woli nie braknie, a zatem jasna, że tylko 
wtedy gospodarz byłby bezpiecznym, gdyby sam za  
każdym krok w krok chodził; w małćm gospodar­
stwie to po części być może, w większćra je s t  p r a ­
wie niepodobnćm. Najzdrowszą i najogólniejszą radą  
przeto będzie dla gospdarstw większych, s tarać się 
o ludzi moralnych, usiłować w tych, których się ma 
zaszczepić moralność, ułożyć rzeczy tak, ażeby z 
dobrego postępowania dla wszystkich oczywista ro ­
s ła  korzyść, a nakoniec nie przepuścić nikomu p ła ­
zem, cokolwiek złego się nadybie. W rozprawie mo­
jej o urządzeniu dóbr rzekłem, że gospodarz naj- 
mocnićj wystrzegać się powinien wszelkiego szp ie ­
gostwa a plotkom nigdy nie dawać posłuchania, i 
to tutaj powtarzam i łaskawćj uwadze gospodarzy 
nastręczam. Nie je s t  to małą rzeczą, nazbierać s a ­
mych moralnych ludzi, ile ich w większćm gospo­
darstwie potrzeba; wszakże nie jes t  niepodobną, by­
leby gospodarz chciał wiedzieć o tóm, że wszyscy, 
którzy u niego przyjmują obowiązki, robią to dla 
swojój, nie jego korzyści, i s łuszn ie ;  albowiem nie 
powiedziano kochaj siebie jak  bliźniego, ale owszem 
kochaj bliźniego jak  siebie; wszelka przeto miłość 
od siebie samego się zaczyna. Niechaj więc gospo­
darz  nie skąpi czeladzi swojój, jakiegokolwiek on 
stopnia jest, płacy i pożywienia i w ogólności wynad- 
grodzenia za dobrą i szczórą pracę, każdy będzie 
pracował dobrze i szczerze, bojąc się aby korzy- 
stnój dla siebie nie postradał posady. Dopióro po 
dopełnieniu tego warunku ze strony gospodarza staje 
się potrzebną, inaczój na nic się nie zda, pokąd 
gospodarz nióma prawa miecza, albowiem tylko po­
strachem możnaby nakłonić ludzi, aby z pożytkiem 
innego, swoje wycieńczali siły. Ponieważ w gospo­
darstwie większóin niepodobna za każdym krok 
w krok chodzić przeto należy znać się na każdćm 
zatrudnieniu gospodarskićm w szczególności, mieć 
w pamięci wszystkie siły, którómi się rozrządza,
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?umióć każdemu ile możności, stosowne wyznaczyć 
zatrudnienie, aby potćm wiedzieć kogo i zaco nale­
ży pochwalić lub wynadgrodzić, albo zganić lub u- 
karać. Taka tylko kontrola nie ubliży kontrolującemu, 
którym sam gospodarz być może i powinien. Z po­
wodu że i najpilniejszy gospodarz nie może każdćj 
wykonanej ro b o ty , szczegółowo widzićć i roze­
zn a ć ,  p r/e to  są  potrzebne wykazy gospodarskie , 
z  których znawca prawdziwy wiele dowiedzićć się 
może, albowiem wykonana jedna robota bywa wa­
runkiem drugiój, ta  trzeciej i t d., t i wszystko 
w gospodarstwie jest  w wzajemnćj zawislośći, przeto 
liczby szczególne w wykazach znajdujące się, wza­
jem nie  się kontrolują. Mogą zapewne wykazy za 
wzajemnćin porozumieniem sig oficyalistów liczby je* 
dne z drugiemi się zgadzać, a tak wykazy przestaną 
być kontrolą, wszelako tylko dla nieznającego się na 
gospodarstwie, bo kto się na niótn zna, wnet spo­
strzeże, że albo wykazy są zfalszowane, albo go­
spodarstwo zlćm, a zatćrn oficyalisci w tćm razie 
winni i kary godni. Wszakże gdy wiem ile zbióram 
paszy, ile powinienem mióć z nićj nawozu, ile tego 
nawozu na pewną ilość roli wywożę, jak  tę rolę 
uprawiam i jakićm obsiśwam nasieniem, powinienem 
wiedzióć; jaki zbiór z tej przestrzeni mieć powi­
nienem; a tak wykazy oszukać mnie nie mogą, chy­
ba w drobnostkach, dla których już nie mówię mo­
ralni, ale tylko rozumu nie pozbawieni ludzie, nie 
zechcą się narażać na utratę repulacyi, m ie jsca , 
zwłaszcza, jeżeli sig pozwoli na to, aby i oni z po­
prawionego gospodarstwa jawnie korzystali.

Gdzie jest z dóbr dochód, jaki być powinien, 
tam niema osznkaństwa, gdzie go nićma je s t  albo 
oszukaństw o , albo niedbalosć, albo nieznajomość 
rzeczy, albo wszystko troje razem. A na to wszy­
stko kontrola potajemna nic nie poradzi, bo tutaj 
oczywiście potrzeba dawny stan rzeczy znićsc a za­
prowadzić nowy Do tego wszystkiego atoli potrzeba 
gruntownej znajomości rzeczy, aby nie zamieniać 
jednego z tego za drugie, albo mniejszego nie po­
większać

Gospodarstwo może tylko pod pewnymi warun­
kami dobrćm, jak  pod pewnymi bywa ziem: trzeba 
przeto najprzód rozeznać warunki, a potem wyro­
kować o prowadzeniu gospodarstwa, stosownćm lub 
niestosownćin. Kontrola tedy tam jest pożyteczną, gdzie 
są  ludzie moralni, gdzie gospodarz ma potrzebną 
znajomość rzeczy, i gdzie jawnie i naocznie wszy­
stkiego sprawdzać nie zaniedbuje; gdzie zaś właści­
ciel sam siągnąć nie może, tara kontrola nic mu

nie pomoże, pokąd na swojóra miejscu nie postawi 
zastępcę, któryby majątkiem rządził i rozpoznawał, 
ażali i jak  rozkazy jego podwładni spełniają. Kon­
trolować zastępcę swego przez ludzi innych, zw ła­
szcza przez podwładnych jes t  czystym bezsen­
sem , ponieważ podwyższona lub zniżona intrata, 
polepszony lub pogorszony stan dóbr, o czćm się 
sam właściciel co roku naocznie przekonać najle- 
pićj może, są oczywiście najdostateczniejszą i naj­
skuteczniejszą kontrolą. Uczy to podostatek doświad­
czenie, którego u nas nie mało, że wszelka pota­
jemna kontrola właścicielowi dóbr nic nie pomaga, 
ale owszem szkodzi, a zwykle bywa, że kontrolu­
jący i kontrolowani zwykle biorą się za ręce i u- 
szukują pana, co nie miara, nie robiąc sobie z tego 
najmniejszego skrupułu, bo się im zdaje, że z nim 
równą walczą bronią! Zdaje mi się, że nie potrze­
buję przytaczać przykładów, o to u nas wszędzie 
nie trudno, niestety! tak, że trudniejby dać przy­
kład gospodarstwa, w którem nićma defraudacyi. 
Wiara w każdym względzie uzdrawia, wierzmy lu­
dziom z góry, a będą się starali zasługiwać na wiarę, 
starajmy się znać na ludziach, a ludzie będą nas szano­
wali i kochali, starajmy się o znajomość rzeczy, a pod­
władni nasi nie poważą oszukiwać nas.

R zecz o lasach  dla w ła śc ic ie li la só w  i  
urzędników  ich .

J a s i o n .
( C i ą g  d a l s z y )

F ra x in u s  excelsion • Jasion pospolity. Rośnie u 
nas pospolicie parami tylko lub pojedynczo, po de­
brach, wśród wsi, koło cerkiew i kościołów, czę­
ściej aniżeli po lasach. Jest  drzewo do zuacznćj 
wysokości wyrastające. Korę ma popielato-brunatną, 
która do 30 lat gładka jest, dalej potćm się pęka. 
Liście wyrastają z pączków na wierzchołkach g a ­
łązek będących, są pićrzaste, składają się od 7 —12 
listeczków podłużnych, zaostrzonych, zębkowanych, 
na przeciw się stojących, od spodu w podluz białą 
żyłkę mających. Kwiaty wyrastają z pączków będą­
cych na bokach gałązek, są w kupki zgromadzone, 
kwitną w maju. Torebka nasienna ma nićjakie po­
dobieństwo do języka ptasiego, w tej jest  ziarno po­
dłużne, gładkie, białe, gorżkie, w listopadzie doj­
rzewające.

Rośnie w lasach na każdym gruncie, tylko nie 
na wilgotno-gliniastym, lubi najbardzićj ziemię lekką
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albo krćdziastą; ma t§ pospolicie stratę, że mn 
wśród lata hiszpańskie muchy i pewny gatunek 
szerszeni, liście objadaj?}, i nagie gałęzie zostawują. 
Rozszćrza się bardzo w korzeniach i dla tego po­
żytecznie się rozsadza przy groblach, lądach rzeki, 
jezior i mokrych drogach. Rozmnożyć można przez 
posianie nasienia i rozsadzenie drzewek. Nasienie 
świćże sieje się przed samą zimą i pospolicie do- 
pićro drngićj wiosny wschodzi. Drzewo jasionowe 
jest białe, czasem w żółte wpadające i żyłowane, 
nie łatwo się pęka i szczćpa. Zażywa się do trzo­
nów sićkier, na poręcze do wschodów, na krzesła, 
stoliki a osobliwie na drągi pod pojazdy. Kora w 
wodzie gotowana i koperwasem zaprawiona daje 
czarny atrament. Liście są paszą na zimę dla ro­
gatego bydła, owiec i kóz. Mniemają niektórzy, że 
osy i szerszenie robią swoje gniazda z młodćj kory 
tego drzewa.

Nasienie jasionowe dojrzówa w jesieni, ale zwy­
czajnie nie opada, aż następnćj wiosny. Da się po­
woli przez zimę zebrać. Najlepićj zatćm uskutecznić 
to przed nowym rokiem. Zbiór jest w tćm trudny 
źe nasiona rosną zwykle na samych końcach gałęzi, 
trzeba więc używać drabiny. Wygodnićj wycinać 
drzewo do użytkowania przeznaczone i zebrać na­
sienie na ziemi lub odcinać gałęzie z nasieniem. 
Nasienie suszy się w miejscach przewiewnych i prze­
chowuje się w workach lub w ziemi. Chcąc użyć 
tego ostatniego sposobu, należy kopać dołki głębo­
kie na 6 — 8 cali. i szerokie na stóp kilka. Na­
sienie wsypuje się do tych dołków i nakrywa się 
ziemią na 5 cali. Ten sposób służy razem do przy­
gotowania nasienia, gdyż bez tego zwykle potrze­
buje V /t  do 2 lat póki obejdzie, a po podobnćm 
przygotowaniu w pićrwszym roku obchodzi. To na­
sienie da się przez lat kilka przechować.

Jasionowe nasienie wysiane bez przygotowania 
leży 1 /4  lob 2 lata póki nie obejdzie. Przez ten 
przeciąg czasu grunt twardnieje, zarośnie trawą 
i  zasiew chybia. Koniecznie zatćm potrzebne jest 

“przygotowanie, o którym wyżćj powiedziano. Nasie­
nie tak przygotowane wysićwa się na wiosnę w pa­
sy wązkie, dobrze motyką przerobione, i pokrywa 

“przynajmnićj na %  cala ziemią.

Młode drzewka obchodzą wkrótce po wysiewie. 
W pićrwszym roku młoda latorośl cićrpi od chwa­
stów i ód mrozów, późnićj już nie boi się niczego

prócz napaści od paszącego się bydła. Jasion po­
trzebuje dobrego, głęboko urodzajnego gruntu.

Najwłaściwszy wiek do przesadzenia jest od lat 
2 — 5 Pora wiosenna sprzyja lepićj aniżeli je­
sienna. Drzewka znoszą oberznięcie umiarkowane, 
tak korzeni jako i gałęzi. Najlepićj się hoduje w  
szkółkach, i z nich wysadza gdyż skutek pewniej­
szy, aniżeli z krzewiu wykopanych po ostępach, 
gdzie częstokroć były przygłuszone, i wypychają 
wkrótce po przesadzeniu na wolnym miejscu.

B r  z  o s t,

Brzost, ulnus salwa , wiąz. Lineusz wprawdzie 
jest tego mniemania, że brzost jest tylko odmianą 
wiązu, z tym wszystkiem różnica jego tak statecznie 
trwała, że dotąd z posianego nasienia brzostowego, 
nikomu się jeszcze wiąz nie urodził, a wiele oso­
bnym go uczyniło gatunkiem. Brzost rośnie tam gdzie 
góry z podgórzem się stykają w krainie naszćj po­
śród lasów jodłowych 1 świćrkowych. Należy wsze­
lako do drzew rzadszych.

Pień wyrasta wysoko, ma korę ciemną kosmatą,, 
popękaną, liście są mniejsze, jaśniejsze, ani tak ko­
smate, ani tak grube jak u wiązu zwyczajnego. Kup­
ki z torebkami nasiewnemi wiszą wietko na dół. To­
rebki nasienne są owalne, głęboko wcinane. Drzewo 
to czerwono-platniste, twarde, do dębowego podobne, 
jest jedno z najlepszych. Tak jest mocne że go i 
kule armatnie nie łatwo potrzaskają, i dlatego za­
żywa się do budowania okrętów. Zażywają stelma- 
chy, stolarze i inni rzemieślnicy. Liście są dobrą 
paszą dla owiec, a w Norwegii mieszają się między 
inne dla świń pożywienia.

Nasienie brzostowe dojrzćwa w końcu czerwca 
i w lipcu, można je zbićrać podobnem sposobem 
jak  brzozowe. Zbiór nie jest trudnym ale po­
trzebuje pospiechu, gdyż nasienie nadzwyczajnie 
lekkie wraz po dojrzeniu spada, zatćm skoro się 
dostrzeże, że nasionka zaczynają opadać, jak nąj- 
prędzćj osmykują się pączki nasion rosnących na 
końcach gałęzi, Najlepićj natychmiast po zbiorze 
dochować, bo zagrzćwa się prędko i psuje. Chcąc 
jednakże do następnćj wiosny przechować, należy 
cienko rozsićwać w przewiewnych i suchych miej­
scach, i często przewracać.

Brzost wydaje obfite nasiona, i ten pożyteczny 
gatunek drzewa, zasługuje na rozkrzewienie. Grunt
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<f>od zasićw powinien być sochą przeorany i pobro- 
n o w a n y ; nasienie wysieje się gęsto i przewaleuje, 
.albo drewnianę b ro n |  zabronuje się tak, izby nie 
więcćj nad kilka linij byt zakryty.

Gdy to nasienie jest nader lekkie, trzeba wy­
b ra ć  do wysiewu czas cichy, i najiepićj je s t  siać 
podczas deszczu. Pora wysiewu jes t  wraz po dojrze­
niu nasion t. j. w czerwcu lub początku lipca, po 
3 lub 4  tygodniach obchodzi, i przed zimą młode 
latorośle dochodzę jeszcze do cali 6 wysokości Brzost 
ba rdzo  boi się przygłuszenia przez trawę, najwłaści- 
wiej więc wysićwać w pasy; pasy powinny być sze­
rokie na 3/ u łokcia jednego, ziemia dobrze poro­
szona i nasienie grabiami zagrzebane.

Brzost potrzebuje gruntu urodzajnego, nieco 
piaszczystego, nie suchego, jeszcze lepiej rośnie na 

■gruntach gliniastych tłustych. W pozycyi polowćj 
sgdzie 8 |  gaje różnego rodzaju, ten gatunek drzewa 
da się z korzyścią zaprowadzić, byle tylko był s trze ­
żonym od przegłuszenia przez trawy, w pierwszym 
roku i od napaści bydła i owiec, póki nie dojdzie 
wysokości dostatecznćj.

Najwłaściwszy wiek do przesadzenia tych ro- 
-dzajów jest  od lat 2  — 5. Pora wiosenna sprzyja 
Jep ić j  aniżeli jesienna. Drzewka znoszę oberznięcie 
umiarkowane tak korzeni jak  i gałęzi. Najiepićj je 
hodować w szkółkach i z nich wysadzać, gdyż sku­
tek pewniejszy, aniżeli z krzewiu wykopanych po 
odstępach, gdzie częstokroć były przygłuszone i wy­
sychają  w krotce po przesadzeniu na wolnćm miejscu.

K l o n .

Klon, acer pseudo p la tanus, klon jaworowy. Na 
l i i tw ie  zowię pospolicie jaworem, ale omylnie; ja ­
wor bowiem właściwy nie ma takich skrzydełek na 
torebkach nasiennych. Prócz znaków pospolitych ca­
łemu rodzajowi, ma liście na pięć łapków wcięte, 
z których dwie ostatnie najmniejsze są ;  od wierz­
chu cienko-zielone od spodu zaś biało-siwe, dro- 

. bniuchnę wełnę pokryte. Kwiaty wiszę w kupkach 
groniastych.

Rośnie na rusi osobliwie w górach, w innych 
miejscach tu i owdzie w kraju jest  umyślnie sadzo­
ny. Korzenie są znaczne i głęboko i szeroko się 
rozrastające. Pień prosty do znacznćj grubości i wy­
sokości przychodzący. Kora gładka, biaława. Drze­

wo białe mocne. Gałęzie, osobliwie wierzchy gęsto, 
szeroko i pięknie rozrastają. Młode latorośle są  ja -  
sno-czerwone. Pęki albo oczka, w zimie żółtawe. 
Nasienie ze wszystkich klonowych najdłuższe i 
najokazalsze.

Prócz tego że jest drzewem najpiękoićjszćm do 
wysadzenia szerokich dróg i widoków, wielorakie 
można mićć z niego pożytki. Drzewo, które jest lek­
kie, twarde i pięknie się gałęzie daje, na rusi oso- 
bliwićj zażywają do maglów płóciennych; zdatne 
oraz jest do wielu rzeczy w gospodarstwie, na ta- 
lćrze, łyżki, miary, stołki, stępy, prasy, zażywa się 
do osadzenia strzelb. Części, które są pięknie żył­
kowane, biorę stolarze do wykładnćj roboty; z de­
sek cienkich mogę być muzyczne instrumenta.

Od wiosny aż do jesieni drzewo to pełne jest so­
ku, który się tak jak z brzozy wytaczać daje, lecz 
słodszy jes t  od brzozowego i który ma mieć moc 
na leczenie szkorbutu. W niektórych miejscach An­
glii zbićraję go i zamiast wody leję do słodu , 
gdy piwo robię. Z niego ocet bardzo dobry. Z niego 
za  świadectwem Du Hamela, Gonna, G autiera, ta ­
ki cukier mieć można, jak i z klonu cukrowego. L i ­
ście są  nie złą paszę  dla bydła na zimę.

Nasiona klonowe dojrzewają przy końcu wrze­
śnia lub na początku października i prędko opada­
ją. Zbiera się zatem w tej porze w worki, a ponie­
waż podobne jak  nasiona jasionowe znajduję się 
na samym końcu gałęzi, trzeba używać drabiny lub 
obcinać gałązki. Nasienie po wysuszeniu przecho­
wuje się albo w kupach zmieszane z piaskiem nieco 
wilgotnym, albo w workach, nie można go jednak 
dlużćj nad lat 2  przechować.

Klon nie rośnie na każdym gruncie, chociażby 
urodzajnym. Ciężko gliniaste grunta  wcale mu nie 
sprzyjają, najlepiej udaje się na gruntach lekkich 
wapiennych nieco z glinę zmieszanych. Nasienie wy- 
sićwa się najwłaściwiej na wiosnę. Spobób przygo­
towania gruntu jak  dla nasionu. Trawa i mrozy są  
szkodliwemi w pierwszym roku. Nasienie obchodzi 
we 4 — 5 tygodni po wysiewie. Najwłaściwszy wiek 
do przesadzenia jest od lat 2 — 5. Pora wiosenna 
sprzyja lepiej jak jesienna. Drzewka znoszę oberz­
nięcie umiarkowane, tak korzeni jak  tez i gałęzi.

Najiepićj ich hodować w szkółkach i znich wy­
sadzać, gdyż skutek pewniejszy, aniżeli z krzewin
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■wykopanych po ostępach, gdzie częstokroć były 
przygłuszone i wysychają w krotce po przesadze­
niu  na wolnem miejscu.

( Ci ąg  d a l s z y  n a s  t ąp i )

WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE.

W  ars ta ty  tk a ck ie , Józefa Deutnera i  
D aniela M asa w e L w ow ie.

We Lwowie znajdują się dwa zakłady wyrobów 
lnianych (i mieszanych), dwóch sztucznych tkaczy 
t. j .  pp. Daniel Max i Józef Deutner; piórwszy do- 
pióro od lat S — 6 osiadł we Lwowie, drugi zaś 
przybył jeszcze za  cesarza Józefa, ale dopióro od 
la t  20 fabrykę założył, jes t  on bardzo dobrym me­
chanikiem, i sam sobie urządza warstaty tkackie; 
piórwiej daleko miał więcój do roboty, dawano mu 
przędzę ze wsi, wyrabiał adamaszkowe obrusy, se r­
wety i ręczniki od Nru. 800 —- 600 i wyżój; dzi­
siaj ogranicza wyrób na taśmach aksamitnych czar­
nych gładkich i w kwiaty wyrabianych, które ży­
dzi do kaftanów do Rossyi zakopywali, atoli od 
czasu, gdy im tam icb strój zakazany został, ob- 
stalunki u s ta ły ;  ograniczyć się więc musi na wyro­
bie gładkich aksamitek, knotach do świćc arganc- 
kich i stearynowych, i knotach do lamp. Warstatów 
m a we wszystkióm sześć, zatrudnia tygodniowo 6 
do 8 ludzi, potrzebuję rocznie 10 —  12 centnarów 
bawełny i T /e centnara  jedwabiu; rocznie w prowa­
dza w obieg 5 do 6.000 złr . m. k Procenta miówał 
8  od sta, a czasem 1 wyżój. Brak odbytu jest prze­
szkodę, że się ten zakład więcój niemógł rozwinęć.

W zakładzie p. Daniela Maxa, wyrabiają najwię- 
cój stołowój bielizny, tak w sztukach jak  i garnitu­
rach  na 6, 12 i 24 osób, ręczniki cwelichowe i a -  
damaszkowe, chustki i wszelkie gatunki płucien w 
Bztukach. Warsztatów jes t  7 z nastrojem żakarda , 
atoli mało wyrabiają na własny rachunek, lecz wię­
cój z danój sobie ze wsi przędzy. Czasem zajęte są  
wszystkie warsztaty, czasem tylko kilka bywa w ru-

cho, więc też i ludzie nie zawsze maję robotę, I  
liczba ich zmienia się według okoliczności. W tój 
chwili jest  4 czeladników i 4 uczniów. Wyroby p. 
Maxa odznaczają się równością, gładkością i do­
kładnością tkania, nie rnniój dobrocią gatunków i 
rozmaitością wzorów, i zasługują na powszechną 
wziętość. Pan Max ma także sklep, gdzie oprócz 
swoich, utrzymuje także wjroby z zagranicy. Ro­
czny obrót zakładu, podaje na 8 do 10.000 złr. m, k. 
od którego wypada 7 do 8 % .

Wypada się u p. Maxa wywiedzióć i do łączyćr 
Ile od łokcia garnituru  lub sztuki, płaci się mu, da­
jąc  do wyrobu swoją przędzę.

Targ na woły we Lwowie dnia \i. października^  
Na targu dzisiejszym było 354 wołów, z tych p rze -  
dano jedne partię  po 36 z ł r . ,  ważącą 12 kamieni 
mięsa a 1 kamióó łoju; drugą partię sprzedano p<* 
43 złr .  ważyła sztuka 14 kamieni mięsa a l / 2 ka­
mienia łoju; trzecią partię sprzedano po 55 z ł r . ,  
ważyła sztuka 16 kamieni mięsa a 3 kamieni łoju. 
Centnar topionego łoju po 24 złr. m. k.

Cena produktów. Korzec pszenicy płacono od 15 
do 16 z ł r . ; żyta po 10 złr. m. k . ; hreczki po 11 z ł r . ;  
jęczmienia od 9 do 10 z ł r . ;  owsa po 5 złr. w. w, — 
Garniec okowity 3 złr. 15 kr. w. w.

Sprostow anie om yłek  w  N r. 88" Tyg*  
w  artykule o chłodzeniu brzeczki, na­

desłane przez autora.

Str  I. w przedziałce lszój,  wiórsz 7my od góryr  
zamiast otaczającego, czytaj: otaczającemu; w iersz 
15sty zamiast chłodnąć, czytaj; ochłodnąć.

S tr. II. w przedziałce lszój,  wiersz 24ty od góry,, 
zamiast zewnątrz, czytaj wewnątrz; wiórsz 27 za­
miast kawałów, czytaj: kanałów.

Str. III. przedziałka 2ga, wiórsz 4ty od góry,, 
zamiast utrzymania, czytaj: otrzymania.

Własność i nakład Piotra Płłłera.


